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Zagłębiony 

we współczesności

Dr WŁADYSŁAW MARKIEWICZ, do­
cent Uniwersytetu im. Adama Mickiewi­
cza, wicedyrektor Instytutu Zachodnie­
go, laureat indywidualnej nagrody nau­
kowej za prace z dziedziny socjologii 
przemysłu.

Należy do najwybitniejszych 
przedstawicieli współczesnej socjo­
logii polskiej młodego pokolenia. 
Człowiek ogromnie czynny, działa­
jący społecznie w wielu dziedzinach, 
a przy tym daleko zaawansowany w 
pracy naukowo - badawczej. Ze 
szczególną pasją zajmuje się od lat 
zagadnieniami społecznych proce­
sów uprzemysłowienia, głównie na 
przykładzie górniczo-energetyczne­
go zagłębia konińskiego. Na ukoń­
czeniu ma nową wielką pracę po­
święconą strukturze społecznej Fa­
bryki Łożysk Tocznych w Pozna­
niu. I właśnie to ścisłe powiązanie 
prac badawczych dr. Markiewicza 
z aktualną problematyką regionu 
wielkopolskiego jest cechą charak­
terystyczną sylwetki naukowej i 
społecznej Laureata.

W Instytucie Zachodnim — Wła­
dysław Markiewicz otacza szczegól­
ną opieką badania socjologiczne 
dotyczące naszych ziem zachod­
nich oraz śledzi postępy socjologii 
niemieckiej. Jest autorem 53 róż­
nych publikacji oraz około 50 arty­
kułów publicystycznych na tematy 
społeczno-polityczne, które zamieś­
cił w latach 1948—1963 w rozmai­
tych czasopismach.

Ci, którzy tworzą 
kształty przemyśla 

____
Mgr inż. JOZEF JOACHIMIAK, mgr 

inż. arch. BOGDAN DOMAŃSKI, mgr 
inż. arch. JANUSZ DZIEZGOWSKI, mgr 
inż. WŁADYSŁAW LEMAŃSKI, mgr inż. 
STANISŁAW WYSOCKI, zespól prbcow 
ników Poznańskiego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego, laureaci 
nagrody zespołowej w dziedzinie techni­
ki i przemysłu.

Ludzie, którzy swój ślad zostawili 
niemal we wszystkich powiatach 
naszego województwa. Wśród o- 
pracowań Biura wymieńmy choćby 
Fabrykę Narzędzi Chirurgicznych 
w Nowym Tomyślu, Jarocińską Fa­
brykę Obrabiarek, Pleszewską Fa­
brykę Obrabiarek, Fabrykę Urzą­
dzeń Aparatury Przemysłu Spożyw 
ezego w Pleszewie i Wronkach, za­
kłady Tonsil we Wrześni, Zakłady 
Mięsne w Grodzisku, Gnieźnie, Ka­
liszu, Wielkopolskie Zakłady Prze­
mysłu Sklejek w Ostrowie, Porcelit 
w Chodzieży.

W samym natomiast Poztłarfwi z 
najważniejszych opracowań wy­
mienimy jedynie Zakłady Metalur­
giczne „Pomet”, gdzie zaprojekto­
wano obiekty w konstrukcji stalo- 
wo-betonowej, Zakłady H. Cegiel­
ski, gdzie wśród szeregu obiektów 
rozproszonych szczególną uwagę 
zwraca magazyn główny, całkowi­
cie prefabrykowany, największy w 
wielkopolskim przemyśle i Powo- 
gaz, gdzie. wieża ciśnień z instala­
cją stacji prób jest pierwszą w kra­
ju wieżą o powłoce antykorozyjnej, 
metalizowanej natryskowo. Do naj­
większych osiągnięć zespołu należy 
bezsprzecznie opracowanie projek­
tu budowlano-instalacyjnego Huty 
Aluminium w Koninie, która zwięk 
szy produkcję tego cennego metalu 
w Polsce o około 200 procent. Hutę 
zaprojektowano w oparciu o naj­
nowsze zdobycze technologii świa­
towej. Wszystkie projekty cechuje 
wielka oszczędność rozwiązania po­
łączona z optymalną funkcjonalnoś­
cią, a układ konstrukcyjny i urba­
nistyczny zyskał już sobie wysoką 
ocenę ekspertów krajowych i za­
granicznych.

Jednakże nie tylko projektowa­
niem obiektów produkcyjnych zaj­
mowali się Laureaci, tworzyli i in­
ne obiekty, gdy wiązały się one z 
zasadniczą działalnością przedsię­
biorstw. Tu wspomnieć warto np. 
zwarte osiedla dla zakładów HCP 
i ZNTK w poznańskiej dzielnicy 
Wilda czy przy Wronkowskich Za­
kładach Metalowych, projekt szko­
ły podstawowej przy ul. Traugut­
ta i szkół zawodowych Stomila przy 
tri. Starołęckiej, czy wreszcie Hale 
nr 17 i nr 18 Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

Prototypy 
na wagę złota

Mgr rnż. ZYGMUNT PRZYŁĘCKL 
adiunkt Katedry Technologii Metali i 
Metaloznawstwa Politechniki Poznań­
skiej, laureat indywidualnej nagrody 

naukowej w dziedzinie techniki przemy 
słu.

Trudno napisać o jego pracy, trze 
ba bowiem użyć niezrozumiałych 
dla' laika określeń. Pracuje od 12 
lat nad budową urządzeń do obrób­
ki cieplnej,, publikując szereg prac 
na ten temat.

Największe osiągnięcia naukowe 
Laureata dotyczą badań nad atmo­
sferami regulowanymi dla pieców 
grzewczych. Dużą doniosłość dla ro­
zwoju techniki ma jego praca zaty­
tułowana „Badania nad warunkami 
równowagi między węglem w su- 
stonicie różnych gatunków stali a 
atmosferą pieca”. W oparciu o swo­
je badania mgr Przyłęcki zbudował 
prototypy trzech wytwornic atmo­
sfer ochronnych względnie regulo­
wanych. Te-prototypy zostaną prze­
kazane Poznańskim Zakładom Elek 
trotechnicznym „Alco” oraz Zakła­
dom Wytwórczym Głośników „Ton- 
sdl” we Wrześni.

Prototypy były • wszechstronnie 
badane i okazało się, że nadają się 
do produkcji seryjnej. Kiedy roz­
powszechni się je w przymyśle kra­
jowym, przyniosą ogromne korzyś­
ci gospodarce narodowej. Skąd te 
korzyści? Stąd mianowicie, że bę­
dzie można wygrzewać wyroby z 
cienkiej blachy oraz części precy­
zyjnych mechanizmów bez utlenia­
nia i bez odwęglania ich powierz­
chni, co musi spowodować miliono­
we oszczędności każdego roku.

I
 Twórca' poszukiwanego 

buraka

Inż. FRANCISZEK DYBOWICZ, dy­
rektor Stacji Hodowli Roślin w Chory- 
niu pow. Kościan, dyrektor Państwowej 
Hodowli Buraka Cukrowego Oddział Po­
znań — Górczyn, członek Zespołu Sek­
cji w Polskiej Akademii Nauk, laureat 
nagrody indywidualnej w dziedzinie rol­
nictwa.

Zapewne najstarszy z tegorocz­
nych laureatów, przecież już od 1919 
roku pracujący w województwie 
poznańskim. On to zorganizował sy­
stem reprodukcji buraka cukrowe­
go i dzięki niemu już w 1924 r. pier 
wsze partie nasion buraka cukro­
wego zaatakowały zagraniczne ryn­
ki, gdzie do dziś są poszukiwane. 
Późniejsze prace Laureata pozwoli­
ły uzyskać również odmiany poli- 
poidałne gwarantujące obecnie wy­
sokie plony buraków cukrowych o- 
raz wysoką zawartość cukru w 
nich.

Ale na buraka me kończą się za- 
interęsowania i sukcesy inż. Dybo- 
wicza. Oto wyhodował ostatnio 
dwie odmiany bardzo intensywnych 
i wysoko wydajnych pszenic ozi­
mych, a także wysoko plenną soję 
odmiany „Oliwki”, która stworzyła 
perspektywę wprowadzenia u nas 
tej rośliny, dającej duże ilości wy­
soko wartościowego tłuszczu. W ze- 
społowej pracy, która dała dosko­
nałe odmiany kapusty pastewnej 
ma inż. Dybowicz również znaczny 
wkład. Te właśnie odmiany kapu­
sty pozwalają teraz rozszerzać jej 
uprawę, a tym samym uzupełniają 
bazę paszową naszego wojewódz­
twa.

Jego pasją 
ariirona roślin

Profesor dr WŁADYSŁAW WĘGOREK 
rektor Wyższej S-zkoły Rolniczej, dyrek­
tor Instytutu Ochrony Roślin, laureat 
nagrody indywidualnej w dziedzinie rol­
nictwa.

Wybitny naukowiec, pedagog, sta­
le czynny popularyzator wiedzy 
rolnicze.), utalentowany organizator. 
Jest twórcą na wskroś nowoczesne­
go zakładu naukowego jakim jest 
IOR. Podczas kilkuletniego piasto­
wania funkcji rektora WSR przy­
czynił się do powstania szeregu no­
wych wydziałów i zakładów tej u- 
czelni oraz do zmian w organizacji 
studiów dla lepszego przygotowa­
nia absolwentów do pracy w prak­
tyce rolniczej. Utrzymuje stałe, li­
czne kontakty z najwybitniejszymi 
uczonymi z całego świata, podno­
sząc tym rangę poznańskiego ośrod­
ka naukowego. Jest autorem 35 prac 
naukowych oraz bardzo licznych 
publikacji popularnych, jak i wy­
stąpień w Polskim Radio czy w Te­
lewizji. Dziewięciokrotnie repre­
zentował Polskę na międzynarodo­
wych konferencjach ochrony roślin 
krajów demokracji ludowej

Budowniczy 
Poznania

Mgr inż. *reh.  JAN CYESLINSKI, do- 
cerń Poznańskiej Wyższej Szkoły Stetuk 
Plastycznych, laureat nagrody indyrri-

*) „Fokkery” — żargonowa nazwa sa­
molotów myśliwskich Focke-WuM 190.

Ja tobie suczy synu, wyraźnie po- 
wredziałem; strzelaj zieloną rakietę...

dualnej w dziedzinie budownictwa i ar­
chitektury.

Cała jego ponad trzydziestoletnia 
działalność na polu architektury 
związana jest z Wielkopolską, a w 
szczególności z Poznaniem. Uzna­
wany jest bezspornie czołowym i 
reprezentatywnym przedstawicie­

lem twórczych sił architektury w 
skali krajowej. Zdobywał wielo­
krotnie lauTy w konkursach ogól­
nopolskich.

On to zorganizował po II wojnie 
budownictwo miejskie Poznania 
tworząc wraz z inż. Smigajem Poz­
nańską Dyrekcję Odbudowy, a po­
tem stając na jej czele. Następnie 
brał udział w odbudowie zabytko­
wych dzielnic Poznania i według 
jego planów (w wyniku konkursu) 
powstaje wewnętrzna zabudowa 
Starego Rynku. Jego wytyczne pro­
gramowe i projekty legły n pod­
staw wielkiego osiedla na Ratajach, 
które jest zapowiedzią nowoczesne­
go prawobrzeżnego Poznania. Ostat­
nim znakomitym osiągnięciem Lau­
reata jest zaprojektowanie hotelu 
„Merkury”, czym zdobył najwyższą

i dużym osiągnięciem jest wpro- 
wadzenae do badań klinicznych 
metodyki precyzującej zaburzenia 
gospodarki kwasowo-zasadowej. Dr 
Wojtczak jest obecnie jednym z 
mełicznyeh specjalistów i. znawców
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Wspomnienia z dni walk o wyzwolenie naszego miasta żyją w pamięci 
poznaniaków. Rzadko jednak docierają do nas relacje głównych boha­
terów tamtych historycznych wydarzeń: żołnierzy radzieckich — uczest­
ników bojów sprzed lat dziewiętnastu. Tym chętniej więc z okazji rocz­
nicy wyzwolenia Grodu Przemysława, zamieszczamy fragment książki 
wydanej w ub. roku w Moskwie pt. „Towariszczi lotcziki” (Towarzysze 
lotnicy). Jej autor, pułkownik rezerwy Wiaczesław Timofiejew, był 
w roku 1945 dowódcą jednej z radzieckich dywizji lotnictwa szturmo­
wego. Właśnie brawurowe akcje lotników tej dywizji obserwowaliśmy 
w dniach likwidowania ostatniego punktu oporu hitlerowców na ziemi 
wielkopolskiej. O ich wsparciu wyrażają się z takim uznaniem cytade- 
lowcy. Innymi słowy — przedstawiamy starego znajomego.

Ofensywa rozpoczęta nad Wi- 
‘ słą trwa. Ale oczywiście ani 
nasze wojska nie toczą się 
jak walec, ani też faszy­

stowska armia nie odpływa ku 
Odrze jak morska fala. Dowództw’© 
hitlerowskie wydało rozkaz, za 
wszelką cenę utrzymywać się przy­
najmniej na przeszkodach natural­
nych i w starych twierdzach.

Wielotysięczne siły niemieckie 
ukryły się w Poznaniu. Nasza pie­
chota wyważa zamknięte bramy te­
go miasta przekształconego w twier­
dzę. Potrzebuje wsparcia lotnictwa. 
Ale właśnie w tymże czasie przenosi­
my się na nowe lotniska, o czym zre­
sztą w swoim czasie uprzedzało nas 
dowództwo.

Otrzymuję rozkaz: okazać pomoc 
jednostkom walczącym o Poznań. 
Tego samego dnia wysyłam najlep­
szą eskadrę. Upływa doba, lecz do­
wódca eskadry, kapitan Likarenko, 
milczy. Wysyłam więc jeszcze jeden 
klucz, przykazując kategorycznie, by 
natychmiast zameldowali o swym 
przybyciu. Ale z kluczem ta sama 
historia. Przepadł niby kamień w 
wodzie. Sam więc siadam do „kuku- 
ruźnika” i pod wieczór wylatuję do 
Poznania. Ż góry doskonale widzę, 
jak główną magistralą ciągną na za­
chód nasze wojska, zaś równolegle 
do nich, bocznymi drogami, wycału­
ją się rozbite jednostki niemieckie. 
Wysoko, na tle nieba, lecą nieprzy­
jacielskie myśliwce. Albo jednak nie 
widzą mego samolotu, albo nie mają 
jakoś „chęci”. Dość, że mnie nie za­
czepiają.

Powoli zaczynam w myślach zło­
rzeczyć na tak późny lot. Ściemnia 
się bowiem, a Poznania nie widać. 
Czy aby go nie minąłem? Wtem pod 
nami zauważam błyski ogników. 
Wpatruję się i dostrzegam coś ciem­
niejącego. Las, czy też skraj miasta? 
Schodzę niżej.

Na pokrytej śniegiem połaci stoją 
obce bombowce. Tyle ich, że trudno 
zliczyć. Tak, to Junkersy 88, Hein- 
kle 111 i kilka „fokkerów”Ani 
chybi, znajduję się nad nieprzyja­
cielskim lotniskiem. Spoglądam na 
benzynomierz: kończy się paliwo. Co 
robić.? Dlaczego milczą działa prze­
ciwlotnicze? Cóż przeszkadza im w 
zestrzeleniu mego samolotu? A może 
to poznańskie lotnisko? Podchodzę 
do lądowania. Samolot dotyka ziemi 
pośrodku pola startowego. Nie wy­
łączam silnika i zostawiwszy w sa­
molocie mechanika, odchodzę w bok, 
pilnie nasłuchując.

— Ja że tiebe, sukin synu, jasno 
skazał: dawaj zelenuju rakietu..?) 

dobiega mnie gdzieś z pobliża gru­
by, męski głos.

A więc — swoi!
Jeszcze w nocy wszystko wyjaś­

niam. Czołgiści zdobyli około stu 
niemieckich samolotów, lecz lotnisko 
wciąż jeszcze znajduje się pod og­
niem moździerzy. Dowódca korpusu 
piechoty wskazuje mi cele, które po­
winny być zbombardowane.

— Przede wszystkim cytadela — 
mówi generał. — Jeszcze nie wiemy 
co się w niej dzieje.

Rankiem zaczynam szukać swoich. 
Otwieram drzwi schronu. Ciemno, 
początkowo nic nie widzę.

— Ale ona jeszcze do tego jakaś 
zadziorna — dolatuje mnie czyjś te- 
norek.

— A Wasz brat nic innego nie 
potrafi... —

Rozpoznaję głos Leny Leńskiej.
Ktoś w głębi podnosi się i pod­

chodzi ku mnie. To Likarenko. — 
Mają przerwę, więc zaczęli mówić 
o miłości — próbuje tłumaczyć, pa­
trząc zaambarasowany na Lenę.

— No cóż — akceptuję — temat 
nieśmiertelny, można rzec wieczny. 
Spoglądam na Lenę, siedzącą w oto­
czeniu młodych lotników i myślę 
sobie: „Jaka wspaniała jest ta na­
sza młodzież. Już któryś tam rok 
walczy bez przerwy, patrzy śmierci 
w oczy, lecz w wolnych minutach 
marzy o przyszłości i prowadzi dys­
puty o miłości...”.

— Ileści wylatali? — pytam Łeb­
skiej.

— 42 bojowe z Likarenką.
— ... i jeden zestrzelony „fokker” 

— dodaje Pokaszewski.
— Przyzwyczailiście się?
— Siłą rzeczy. Ale mówiąc szcze­

rze zaczyna mnie już mierzić. Tęsk­
no za pokojowym życiem... My, ko­
biety... Sami rozumiecie jak nam 
trudno...

W pół godziny później startuję na 
zmodernizowanym „ile”’) z dwoma 
długimi działkami większego kali­
bru. Samolot długo toczy się, nie 
chcąc poderwać z zaśnieżonego pola.

Szukając baterii moździerzy, która 
ostrzeliwuje lotnisko, formujemy 
krąg.4) Według informacji naszych 
artylerzystów, bateria stoi na placu 
przed zamkiem. Jest! Zrzucamy 
bomby na cytadelę i zaczynamy o- 
strzeliwać tę baterię.

Dokonując drugiego nalotu na cy­
tadelę, pikujemy na wysokość masz­
tu radiostacji. W środku wyda je się 
być bezludnie i pusto. Wyłożony 
przed głównym fortem duży, czer­

D w umiejsców y samolot sztormowy, 
konstrukcji Iliuszina.

ą Szyk bojowy samolotów szturmo­
wych.

lokatę w konkursie i żywe zainte­
resowanie w całym kraju.

Specjalista gospodarki I 
kwasowo - zasadowej |!

Dr med. ANDRZEJ WOJTCZAK, 
adiunkt II Kliniki Chorób Wewnętrz­
nych Akademii Medycznej w Poznaniu, 
kierownik poradni chorób nerek Miej­
skiej Przychodni Specjalistycznej, czło­
nek Komitetu Redakcyjnego międzyna­
rodowego czasopisma specjalistycznego 
„Nephron”, laureat nagrody indywidu­
alnej młodych.

W ciągu 7 lat pracy ogłosił dru­
kiem aż 34 p±ace w czasopismach 
krajowych i zagranicznych, prace 
o dużej wartości naukowej i prak­
tycznej. W pracy badawczej intere­
sują go głównie zaburzenia wodno- 
elektryczne w różnych stanach cho­
robowych. Jego szczególną zasługą

wony kwadrat oznacza, że twierdza 
wzywa pomocy.

Ale oto i „fokkery”! Wykorzystu­
jąc brak naszych myśliwców, lecą 
rojem w naszą stronę.

Wydaję rozkaz „Zbiórka w kręgu” 
i pociągam szturmowce w stronę lot­
niska. Lecz Pokaszewski skręca w 
bok i bije ogniem działek po „fok- 
kerach”. Nieokiełznany człowiek! 
Trzeba by się nim zająć’bliżej, cóż 
— kiedy zawsze brak czasu. Ale 
swoją drogą, odważny z niego lotnik!

Po naszych atakach moździerze 
przycichły. Z rzadka tylko pojedyn­
czy pocisk wybucha między bom­
bowcami. I znowu cisza.

Przez cztery doby latamy bez 
przerwy nad cytadelą i za każdym 
razem mamy awanturę z „fokkera- 
mi”. Zdaję sobie jednak sprawę, że 
nie przynosi to pożądanych rezulta­
tów. Roboty starczyłoby dla całej 
dywizji...

Przywołuję dwa pułki i w dzień 
później zabieramy się w najlepsze 
do roboty.

W szczytowym momencie szturmu 
na cytadelę otrzymuję list:

„Pozdrawiam Ciebie, drogi synu 
Wiaczesławie! Dawno już nie mia­
łam od Ciebie listu i nie wiem co 
•ądzić. Możeś zachorował? Alboś ran­
ny? Zawsze myślę i myślę o Tobie. 
Niedawno nad naszą wioską przela­
tywał taki maleńki aeroplan. „Czy 
aby nie Ty?” — myślałam. Nie, od­
leciał w stronę Kujbyszewa. Popła­
kałam i poszłam do chaty...

Wyraźnie słabnę. 78 lat, ale dotąd 
pracuję, potem zaś, co Pan rozkaże.

Pozdrowienia dla Ciebie od całej 
rodziny oraz znajomych, ja ponadto 
całuję Ciebie...”.

Po tygodniu przenoszą nas w re­
jon Szamotuł... Jest święto — Dzień 
Armii Radzieckiej. Czcimy je ata­
kiem na jeden z fortów twierdzy 
Kostrzyńskiej5). Bierze w nim udział 
cała dywizja.

Tłumaczył: MACIEJ OLSZEWSKI

Kostrzyn nad Odrą, którego obroną 
kierował szef SS i Policji na „Kraj War­
ty”, Heinz Reinefarth.

tego zagadnienia w kraju. Wśród 
młodych adeptów wiedzy medycz­
nej wyróżnia się zdecydowanie za­
pałem do nauki, sumiennością i nie­
zwykłą pracowitością, która — jak 
wiadomo — jest zwykle matką suk­
cesów. Poza intensywną działalnoś­
cią naukową znajduje jeszcze czas 
i ochotę dla owocnej pracy społecz­
no-politycznej w Akademii Medycz 
nej.

'L1,**!  ..T-r 1,IJR BBEBMaBr—■ .

Kojarzą naukę 
| z przemysłem

Mgr inż. ALEKSANDER KORDUS, 
adiunkt w Katedrze Elektroenergetyki 
Wydziału Elektrycznego ‘Politechniki 
Pozneńskiel, mgr. inż. CZESŁAW KRÓ­
LIKOWSKI, adiunkt w Katedrze Urzą­
dzeń Elektrycznych i Wysokich Napięć 
tegoż Wydziału PP, laureaci zespołowej 
nagrpdy młodych.

Obaj mają sporo osiągnięć nau­
kowych, szczególnie zaś wyróżnia­
ją się efektami współpracy z prze­
mysłem i innymi Instytucjami nau-

Dokończenie na sir. 3



Janusz Przybysz

ŻOŁNIERZ
(FRAGMENTY 

OPOWIADANIA)

Piotr bohaterem nie był. Nigdy 
nie pchał się w niebezpieczeń­
stwo, unikał niepewnych sy­
tuacji, nie szukał zatargów 

z nikim i o nic i nie nadstawiał 
głowy dla niczego. Najważniejsze — 
zdaniem Piotra — było przetrwać. 
Przycupnąć gdzieś, po cichu, przy­
brać barwę otoczenia i przeczekać 
najgorsze. I tej dewizy przestrzegał 
Piotr przez tych sześć długich lat 
i choć nigdy nie dawała gwarancji 
zupełnej wiedział już, że udało się 
i że najgorsze ma za sobą.

Wojna kończyła się. Miasto było 
?uż wolne, tylko w umocnieniach 
cytadeli bronił się jeszcze silny 
garnizon. Z setek dział ustawionych 
teraz już w samym mieście, na gru­
be mury nieustannie spadały po­
ciski. Od strony lotniska, jeden za 
drugim, nadlatywały samoloty, 
ciężkie maszyny bombowe i powol­
ne kukuruźniki, nie pasujące do tej 
wielkiej scenerii, pękate, ociężałe 
i hałaśliwe. Nadlatywały nad for­
tecę sznurem, zrzucały ładunki 
bomb i odchodziły, ustępując miej­
sca następnym. Kilka z nich rozer­
wało się w powietrzu. Łamały się 
nagle, jak patyki, z nikłym bły­
skiem wybuchu i koziołkowały ku 
ziemi ciągnąc smugi dymu i ognia. 
Od cytadeli nieustannie dobiegało 
monotonne dudnienie wybuchów, 
nad twierdzą nieruchomo wisiała 
szara chmura. Tu trwała wciąż woj­
na. choć wynik jej był przesądzony 
i dogasała zwolna, jakoś na margi­
nesie, bez znaczenia już dla rodzą­
cego się na nowo życia.

♦
Noc była czarna. Rozmokły śnieg 

z pluskiem rozpryskiwał się pod 
butami przy każdym kroku. Wzgó­
rze cytadeli czerniało martwe lecz 
pełne ukrytego ruchu, najeżone 
odartymi kikutami drzew, zryte 
dziesiątkami lejów, przyczajone 
i wyczekujące. I cisza była inna niż 
zwykle, szeleszcząca ciągłym szme­
rem kroków, pełna ukrytych stu­
ków.

Od magazynu płonącego po dru­
giej stronie nasypu kolejowego do­
chodził suchy syk ognia i trzask pę­
kających belek, a kiedy kolejny 
strop zawalał się, sypiąc iskrami, 
do wzgórza dochodziło głębokie, 
ciężkie stęknięcie.

Czerwone światło przesączało się 
aż tu i blado rozświetlało nierówne, 
zryte pole, zalane kałużami, poły­
skujące skorupą sczerniałego śnie­
gu, pokryte szczątkami belek, z czar­
nymi wrakami dwóch wypalonych 
czołgów. Pod nasypem siedział 
sztywno stary żandarm o nierucho­
mej twarzy i szklistych oczach, 
w czaku i w mundurze zapiętym na 
srebrne guziki, z gołymi popielaty­
mi stopami.

Piotr stał tu z innymi, rozcierał 
ręce i przytupywał dla rozgrzewki, 
poprawiał wytarty szal i szczelniej 
zapinał pod szyję starą i znoszoną 
kurtę. Przyszedł tak jak inni, be^ 
rozkazu, na rozkaz chyba wydany 
samemu sobie i stał tu na przekór 
swoim zasadom i swojej żelaznej 
dewizie, ryzykując wszystkim. I gdy­
by ktoś go spytał dlaczego przy­
szedł, nie potrafiłby odpowiedzieć. 
Może przyszedł, bo przyszli inni, 
a może dlatego, że zbyt długo stał 
na boku.

Podeszli teraz do wielkiej płyty 
z rozbitego baraku. Była bezna­
dziejnie ciężka, ale kiedy schwycili 
w dwudziestu uniosła się i wolno 
ruszyła naprzód. Nikt tu nie rozka­
zywał, sami wiedzieli co robić, sami 
wzięli tę płytę i szli z nią przez 
pole, jak ci przed nimi i tamci, je­
szcze dalej, w przedzie, którzy dłu­
gim, wijącym się szeregiem wta­
piali się w czarny stok.

Droga wiodła lekko pod górę, po 
rozmokłym, nierównym gruncie. 
Grzęźli w lepkim błocie, zapadali 
w niewidzialne rozpadliny staczali 
się w czarno połyskujące bajora. 
Padło kilka strzałów i przypadli do 
ziemi, ale zaraz poderwali się i szli 
dalej, postękując ciężko i szybko 
oddychając.

Po wejściu na stok poczuli się 
raźniej. Pełno tu było dziur i zaka­
marków, rozbitych płyt nagrobko­
wych, pni i gałęzi. Im wyżej szli, 
tym wyraźniej słychać było od gó­
ry powtarzający się, głuchy łoskot 
spadających belek, łamiącego się 
drewna i pękających z trzaskiem 
płyt. To było właśnie ich zadanie. 
Po tym przejściu, które teraz budo­
wał Piotr i oni wszyscy przejść 
miały rano czołgi.

Na szczycie wzgórza było jaśniej, 
gąszcz połamanych gałęzi przerze­
dził się i widać było niewielką, 
oczyszczoną polankę, urywającą się 
nagle ostrą krechą. Teraz musieli 
czołgać się, przepychać płytę prawne 
w pozycji leżącej i zepchnąć ją w 
dół.

Zatrzymali się i położyli płasko. 
Płyta przesuwała się wolpo, centy­
metr za centymetrem. _ Piotr czuł 
szybkie i głośne walenie sęrca. Fo-

W ostatnim zeszycie KOMMUNTSTA (nr 2) oka- 
zał się w s»-ałcj rubryce .„Ideologia, nauka, życie* 
obszerny artykuł P. Fiedosiejewa i J. Francewa, 
poświęcony analizie stanu prac badawczych w 
dziedzinie historii. Autorzy kładą szczególny na­
cisk na konieczność ścisłego związku między ba- 

♦ daniami, socjologicznymi i historycznymi.

„Aby można było właściwie i gruntownie opraco­
wywać metodologiczne problemy historii — piszę na 
wstępie autorzy artykułu — trzeba w nowy sposób 
ująć i rozwiązać problem stosunku wzajemnego 
między historię i socjologią. Problem ten został za­
gmatwany w okresie, kiedy poddawano krytyce kon­
cepcje M. N. Pokrowskiego. Jak wiadomo, w wa­
runkach kultu jednostki krytyka ta przekształciła się 
w walkę z tzw. socjologizmem w badaniach histo­
rycznych . Nazbyt szerokie interpretowanie pojęcia 
„wulgarny socjotogizm” prowadziło do wyrugowa­
nia uogólnień socjologicznych, rodziło wśród histo­
ryków lęk przed opieraniem zagadnień teoretycz­
nych na konkretnym materiale, sprawiało, że hi­
storycy i filozofowie uchylali się od opracowywania 
metodologicznych problemów hisioriu

Wiele prac historyków zawierało twierdzenie, że 
„zdemaskowanie błędów" Pokrowskiego było rze­
komo kamieniem milowym na drodze rozwoju ra­
dzieckich nauk historycznych. Obecnie jest dla 
wszystkich rzeczą absolutnie jasną, że Pokrowski był 
wybitnym radzieckim historykiem-marksistą; jako je­
den z pierwszych wysunął on problem konkretnego 
opracowywania metodologii nauk historycznych".

Przechodząc do zagadnień ściśle metodologicznych —■ 
autorzy artykułu piszą m, iauc

„Jest rzeczą zupełnie niedopuszczalna, kiedy hi­
storyk czy filozof, zamiast prowadzić konkretne ba­
dania, powtarza gotowe formuły socjologiczne. Ale 
jest rzeczą równie niedopuszczalną, kiedy badacz- 
historyk nie szuka sposobów ujmowanie wielkich 
problemów dotyczących prawidłowości rozwoju spo­
łecznego, bez których analizy nie można zrozumieć 
biegu wydarzeń historycznych.

Autorzy stwierdzają dalej, że na przestrzeni ostat­
nich dziesięcioleci nastąpił całkowity rozbrat między 
burżuazyjną socjologią * historią, po czym piszą, że w 
nauce radzieckiej sytuacja była inna. Ale i t« uwi­
daczniał się pewien dystans między teorią a historią, 
gdyż w badaniach historycznych często nie uwzględ­
niono uogólnień teoretycznych. Socjologowie zaś nie 
dość uwagi poświęcają materiałom historycznym.

Czy można sprowadzić rolę uogólnienia w badaniach 
historycznych do powtarzania ogólno-socjologicznyeh 
praw, czy jest dopuszczalne, aby konkretne fakty hi­
storyczne stawały się jedynie ilustracją, przykładem 
działania praw znanych od dawna? Oczywiście, nie. 
Jeśli mowa o badaniu ogólnych prawidłowości procesu 
historycznego, to zadanie uczonego polega na tym, aby 
wyjaśnić specyfikę i mechanizm działania tych spraw 
socjologicznych w konkretnych warunkach, czyli w 
danym kraju 1 w danym okresie historycznym.

Błędem byłoby sądzić, że w historii działają jedynie 
ogólne prawidłowości procesu historycznego, i że z 
żadnymi innymi uogólnieniami historyk nie powinien 
mieć nie wspólnego. Badanie mechanizmu działania 
praw socjologicznych w konkretnych warunkach wy­
maga ścisłej analizy roli czynnika subiektywnego — 
świadomej, konsekwentnej działalności ludri w proce­
sie historycznym.

Z kolei znajdujemy rozważania • pojęciach: „forma­
cja” i „epoka historyczna’'.

„Historia bada prawidłowości w ramach danej for­
macji. Analiza praw działających we wszystkich łub 
prawie we wszystkich formacjach jest przede wszyst­
kim sprawę socjologów. Historia bada prawidłowo­
ści działające nie tylko w ramach danej formacji, 
lecz również w ramach poszczególnych epok histo­
rycznych, które sę ważnymi szczeblami w rozwoju 
formacji.

Ustalenie właściwego stosunku między pojęciem 
„formacja" a pojęciem „epoka historyczna" — czy­
tamy dalej w artykule — jest kluczem do rozwiąza­
nia wielu zagadnień periodyzacji procesu historycz­
nego. Trzeba sformułować naukowo uzasadnione po­
jęcia epok historycznych w dziejach ludzkości na 
podstawie marksistowskiej teorii rozwoju formacji 
społeczno-ekonomicznej, a tym samym osfałecznie 
przekreślić podejmowane przez teoretyków burżua- 
zyjnych próby udowodnienia, że historia jest chao­
tycznym następowaniem po sobie „wzlotów" i „upad­

Henryk Kollat

Pod białymi kitlami 
mundury SS

Osiem kilometrów od powiato­
wego miasta Limburg nad 
Lahną leży małe, schludne 
miasteczko — Hademar. Na 

pobliskim stoku góry stoi świeżo 
otynkowany budynek zakładu 
psychiatrycznego. Starannie utrzy­
many podjazd, trawniki i klomby 
— wszystko to budzi zaufanie, 
świadczy o trosce o pacjentów. W 
latach 1941/42 zaczęto tutaj orga­
nizować w zalążku obóz zagłady. 
Do czerwonego, nie otynkowanego 
wówczas budynku zajeżdżały sza­
re SS-mańskie budy, wywołujące 
w okolicy postrach. Zwożono tu­
taj nerwowo chorych, wyselekcjo­
nowanych w innych zakładach 
przez prof. Heyde-Sawade i jego 
ludzi z T-4.

Czterdzieści dwa fenigi przezna­
czała III Rzesza na całodzienne 
utrzymanie jednego chorego w 
Hademar. Ale przyjeżdżali oni nic 
po to, żeby żyć. Już w „Mein 
Kampf” uznał ich Hitler za nie­
godnych życia. W Hademar wyrok 
ten wykonywano masowo.

W piwnicach znajdowały się ko­
mory gazowe zamaskowane jako 
łaźnie. Z pryszniców puszczano — 
gaz. Obok znajdowały się piece 
krematoryjne.

Już po roku „świętowano* w 
Hademar 10-tysięczną ofiarę. Nad 
zwłokami 10-tysięcznego pacjenta 
przed piecem krematoryjnym ze- 

sa twierdzv opadała teraz tuż pod 
nim, gładką. dziesięciometrową 
ścianą. Szeroki kanał, zasypany do 
połowy, ciągnął się prostą linią da­
leko w lewo i kawałek tylko w pra­
wo, zamknięty poprzecznym, wros- 
łym w ziemię fortem, nakrytym 
płaszczem ziemi i spoglądającym 
na nich rzędem wąskich, czarnych 
strzelnic.

Płyta drgnęła nagle, potem sta­
nęła pionowo i z trzaskiem stoczyła 
się w przepaść. Znów padło kilka 
strzałów, teraz już z bliska,, odczoł­
gali się szybko i zeszli/w dół.

I znów byli na polu, znów szli 
w górę, wpatrywali się z napięciem 
w "szczeliny przyczajonego fortu, 
a za każdym ich odejściem nasyp 
rósł i coraz bardziej zbliżał się ku 
górze. Byli spoceni i ociężali, wpa­

HISTORIA
A SOCJOLOGIA

brał się cały personel. Każdy do­
stał po butelce piwa. Wygłoszono 
parodię mowy pogrzebowej, po 
czym, wśród swawolnych okrzy­
ków, zwłoki wsunięto do pieca.

To dwóch latach akcję T-4 mu­
siano przerwać. Chorzy bali się 
iść do szpitali, starcy do domów 
starców. Żołnierze na froncie 
szemrali, że rana w głowę prowa­
dzi do komory gazowej. Sam Him­
mler był zaniepokojony tymi na­
strojami.

Do czasu przerwana akcji wy­
mordowano w Hademar około

Korespondencja własna z procesu w Limburgu

25.000 osób. Pozostała po nich ta­
blica pamiątkowa w holu szpitala 
z niewiele mówiącym napisem- 
„Ku pamięci 1941/45” i prosty be­
tonowy krzyż pomiędzy dwiema 
brzozami pod murem szpitalnym 
na szczycie góry.

Dopiero teraz buduje się schody 
wiodące do tego zapomnianego 
cmentarza i planuje budowę obe­
lisku ku czci ofiar pomordowa­
nych przez ludzi, których powo­
łaniem jest przywracanie zdrowia 
i ratowanie życia — przez lekarzy, 
którzy pod białymi fartuchami 
nosili SS-mańskie mundury.

dali w apatię, nie rozmawiali teraz 
już wcale.

Nad ranem dopalił się magazyn, 
łuna rozrzedziła się, silniejszy teraz 
wiatr napędzał w stronę cmentarza 
rzadki, gryzący dym. Na długiej 
drodze obiegającej wzgórze nara­
stał wciąż wzmagający się hałas, 
warkot motorów i pokrzykiwania.

Ich zadanie dobiegało końca 
wchodzili pewnie po raz ostatni. 
I przez zmęczenie przebijała teraz 
jakaś niecierpliwość, chcieliby jak 
najszybciej znaleźć się na górze, 
zrzucić ciężar, przysiąść gdzieś i na­
reszcie odpocząć. Zacięli się, wlekli 
ciężar z uporem, nie słysząc nic, 
nawet strzałów.

Piotr poczuł się nagle bardzo źle. 
Opadł na belki, ale już podchwy­

W Limburgu tymczasem foczy 
się proces, na którym zabrakło 
głównych oskarżonych. Proces, któ­
ry nigdy nie miał się rozpocząć.

Po samobójstwie kierownika 
akcji T-4 i głównego rzeczoznaw­
cy prof. dr. pułkownika SS — 
Heyde-Sawade, po samobójstwie 
dr. Tielmanna i po ucieczce dr 
Bohne — przed sądem stanął je­
den jedyny oskarżony dr Hans 
Hefelmann.

Dr Hefelmann, wysoki, przy­
garbiony 57-letni mężczyzna w 
czarnym odświętnym garniturze, 
czuje się przed sądem raczej jako 
koronny świadek niż oskarżony, 
chociaż zarzuca mu się współu­
dział w wymordowaniu 70.000 do­
rosłych i 3.000 dzieci.

Dr Hefelmann nie był lekarzem. 
Jest on typowym przykładem hi­
tlerowskiego mordercy zza biurka, 
biurokraty śmierci.

W 1931 r„ jako młody student, 
wstąpił do NSDAP. Jako nauko- 
wiec-rolnik był referentem u prof. 
Pietscha, doradcy Rudolfa Hessa 

zastępcy Fuehrera. Stamtąd za- 
protegowany przez adiutanta Be- 
delmanna — trafił do partyjnej 
kancelarii Fuehrera jako referent 
do spraw państwowo - politycz­
nych. Akcja eutanazji była spra­
wą państwowo - polityczną i He­
felmann miał nad nią nadzór.

Jego powojenny życiorys świad­
czy o rozterce. Sześć lat przebywał 
Hefelmann w Ameryce Południo­
wej, w czasie kiedy alianci szukali 
jeszcze przestępców wojennych. 
Potem wrócił do NRF. Gdy aresz­
towano w 1959 r. prof. Heyde-Sa­
wade, Hefelmann wyjechał znów 

cili go inni, kładli na jakiejś desce, 
rozpinali mu szarą kurtę, przewią­
zywali mocno chustką czy szalem. 
Widział, że nachylają się nad nim, 
czuł że unoszą go, że schodzą w dół, 
nierówno, potykając się i szepcąc. 
Był słaby i zapadał w półsen.

— Teraz pójdę do domu — pomy­
ślał. I poczuł się nagle dobrze, jak 
w wygrzanym łóżku, miękkim i ugi­
nającym się.

Kiedy nieśli go, ręka opadała mu 
z noszy ciężko i wlokła się po zie­
mi, zaczepiając o gałęzie i zagar­
niając kamyki.

Pod stokami wciąż huczały mo­
tory. Było coraz chłodniej, niebo na 
wschodzie rozjaśniało się...'

*
Jak kiedyś, są tu dziś cmentarze. 

Drzewa tylko rosną rzadsze i gro­

ków" ducha ludzkiego, co znajdują wyraz w „no-o 
dżinach i śmierci poszczególnych cywilizacji’',

Lenin uczył, że przy analizie epoki nale iy ustalić 
jaka klasa decyduje o rozwoju danej epoki. Tą 
kierują się marksiści-lenmowcy, określając charakter 
naszej epoki. Dokumenty międzynarodowego ruchu 
komunistycznego oraz uchwały zjazdów naszej paruj 
zawierają głęboko naukową, marksistowsko-ieninow. 
ską definicję naszej epoki. W ten sposób wzbogacają 
one teorię procesu historycznego i obalają dogmatycy, 
ne, rewizjonistyczne i burżuazyjne wypaczenia w pcj. 
mowaniu historycznego znaczenia naszych czasów. 
Jedną z cech charakterystycznych dogmatyzmu 
antyhistoryzm. Dogmatyzm wyklucza pojmowania 
zmienności, żywej dialektyki procesu historycznego 
Staje się on teoretyczną podstawą niezwykle poważ, 
nych błędów i wypaczeń politycznych.

Właściwe określenie epoki pozwała właściwie zrozu. 
mieć teraźniejszość 1 perspektywy rozwoju w przy, 
ud ości.

Artykuł porusza też sprawę metodyki badania histo. 
rH najnowszej.

„Prace poświęcone historii naszej współczesnośd 
muszę być z natury rzeczy problemowe. Zwykły, rze­
telny opis wydarzeń w ich kolejności, w dodatku 
oparty na materiale dość ograniczonym w czasie i 
przestrzeni, może być kronikę, wspomnieniem 
uczestnika wydarzeń, ale nie badaniem historycz­
nym (...). Przy opracowywaniu metody badań histo­
rycznych, poświęconych współczesności — piszą w 
zakończeniu autorzy — szczególnie szkodliwe byłoby 
przeciwstawianie naukom historycznym socjologii. 
Historycy społeczeństwa radzieckiego wykorzystują 
zazwyczaj nie tylko dokumenty historyczne, lecz sto­
suję również metodę konkretnych badań społecz­
nych. Jest to analiza danych statystycznych, badanie 
opinii publicznej, rozpisywanie ankiet itp. Różnica 
polega na tym, że bisiorycy stosując metodę kon­
kretnych badań, muszę ją łęczyc z gruntowną analizą 
historii tego czy innego zjawiska w naszym życiu 
społecznym, ustalają jeqo genezę według dokumen­
tów i innych materiałów historycznych".

pospiesznie do Hiszpanii. Ale wró­
cił w sierpniu 1960 r. i sam zgło­
sił się do prokuratury. „Wiedzia- 
łem. że będę w tej sprawie po­
trzebny” — oświadczył wówczas. 
Na wieść o samobójstwie głów­
nych oskarżonych zapewnił: — 
„Ja się stawię”. Ponieważ prze­
bywa na wolnej stopie, do ostat­
niej chwili miał szanse ucieczki 
przed odpowiedzialnością. Przed 
sądem przyznał, że adwokaci, któ­
rych się radził, zalecali mu trzy­
manie się od sprawy Heyde-Sawa­
de z daleka.

Hefelmann liczy zapewne na to, 
że swoją gotowością do zeznań 
sprawi dobre wrażenie, a mani­
festowany przez niego słaby stan 
zdrowia wyjedna mu współczucie 
i łagodny wyrok.

Mimo braku głównych oskarżo­
nych, proces w Limburgu może 
mieć poważne znaczenie. Może on 
zdemaskować fakt, że pod mianem 
eutanazji, „śmierci zadawanej 
z litości”, kryła się zbrodnia i źe 
wielu lekarzy do dziś wykonu­
jących swój zawód było morder­
cami.

Jako oskarżyciel prywatny sie­
dzi na sali mały przygarbiony sta­
ruszek, Aul Leszczyński. Jego brat 
został zamordowany w zakładzie 
w Grafeneck.' Leszczyński do dziś 
szuka morderców. Na proces przy­
był bez adwokata. Niewiele rozu­
mie z tej zawiłej procedury sądo­
wej. Na pytanie sędziego, czy wo­
bec braku głównych oskarżonych 
chce nadal pozostać na tym pro­
cesie — wymienia szereg nazwisk 
lekarzy - morderców.

„Tutaj chodzi tylko o oskarżo­
nego dr. Hefelmanna”— tłumaczy 
sędzia.

Ale stary człowiek w wytartym 
palcie tego nie rozumie. Jemu 
chodzi o sprawiedliwość, o ukara­
nie zbrodni. Czeka na to tyle lat- 

bów jest więcej, podobnych do sie­
bie. Przez nasyp w dole z cichym 
stukiem przetaczają się znów P°" 
ciągi, a w dzień zaduszny przycho­
dzą tu harcerze, zatykają w mo­
krych liściach papierowe chorą­
giewki i rozrzucają na grobacn 
zielone gałązki.

A pod kamiennymi płytami leż? 
obok siebie w równych szeregach 
ci, którzy przyszli tu kiedyś z róż­
nych części świata i tu już zostaK 
Żołnierze ze wschodu i zachodu, 
w hełmach, czapkach i rogatyw­
kach, w mundurach szarych i brud­
no zielonych i bez mundurów, w wy­
tartych kurtach i starych, znoszo­
nych szalach—



DZISIAJ PRAWYKONANIE 
KANTATY O POZNANIU

\ I"®2™ iodno,o*ac powstanie kantaty, której tematem jest
Stolica Wielkopolski. Z tym większą satysfakcją, że utwór doczekał się pra- 
wyKonan.a: na dzisiejszym, XV Koncercie Poznańskim, organizowanym w 
rocznicę wyzwolenia miasta.

Twórcami kantaty „Gołębie pióro” są poeta Ryszard Danecki i kompo- 
Zyfor Wiesław Kiser. A pierwszymi wykonawcami: dyr. Witold Krzemieński 
orkiestra Filharmonii, chor oratoryjno-kantałowy Poznańskiego Towarzystwa 
Muzycznego im. H Wieniawskiego, kierowany przez Zdzisława Szostaka 
oraz solista Opery, baryton Władysław Malczewski.

Słowa Ryszard Danecki Muzyka Wiesław Kiser 

Gołębie pióro
Na Garbarach stał kasztan spalony w nocy, 
z koroną przetopioną w sczerniałe srebra; 
pióro gołębia, co na czubku siadł suchym — 
spadło z drzewa jak liść zerwany podmuchem, 
kreśląc kręgi póki wiatr swych sił nie zebrał, 
na jezdnię nie cisnął je, w śnieg topniejący...

Liść ten tobie, Poznaniu, we wieniec wplótłbym 
rękami czasu i wydarzeń splatany 

aby o twoim wskrzeszeniu opowiedzieć _  
wplótłbym tobie, Poznaniu, ten liść we wieniec, 
ten srebrny liść, który wtedy przed latami 
na wyzwoloną ulicę upadł w lutym.

Jesienią 1954 roku, kiedy mo­
carstwa zachodnie uchwaliły 
już przyjęcie NRF na równo­
uprawnionego partnera NATO, 

ukazała się w Londynie, w angiel­
skim języku, książka jednego z wy­
bitniejszych przedstawicieli gene- 
ralicji pohitlerowskiej Fritza von 
Mellenthin, zatytułowana „Panzer 
Battles 1939—1945” (Bitwy pancer­
ne 1939—1945). Autor, przebywający 
właśnie pod troskliwą opieką po­
łudniowo - afrykańskich rasistów w 
Johannesburgu, nie taił intencji, dla 
których chwycił za pióro. Chciał 
przekazać na użytek NATO do­
świadczenia byłego hitlerowskiego 
Wehrmachtu, uzyskane na frontach 
drugiej wojny światowej, zwłasz­
cza zaś na froncie wschodnim. Po­
nieważ zaś — jak zastrzegał się — 
dążył do obiektywnego przedstawie­
nia bitew, w których brał udział, 
w przeciwieństwie do wielu swych 
kolegów, którzy po klęsce 1945 roku 
starali się pisać książki o wojnie ra­
czej dla „pokrzepienia serc” roz­
gromionych militarystów niemiec­
kich, nie taił moresu jaki odczuwał 
przed Armią Radziecką.

Pisał więc między innymi:
o żołnierzach radzieckich — „Ro­

sjanin okazał się zawsze i we wszy­
stkich warunkach, świetnym żołnie­
rzem”;

o radzieckim dowództwie 
„Wyższe rosyjskie dowództwo zna, 
lepiej swój kunszt, niż dowództwo 
jakiejkolwiek innej armii”;

o sprzęcie radzieckich sił zbroj­
nych — „... posiadali czołg T-34, 
wielokrotnie przewyższający jaki­
kolwiek typ czołgu niemieckiego... 
Potem jeszcze zmodernizowali czołg 
T-34 i właśnie w roku 1944 skon­
struowali potężny czołg „JS”, który 
sprawiał wiele przykrości naszym 
„Tygrysom”;

o artylerii radzieckiej — „Rosyj­
ska artyleria okazała się bardzo 
groźnym rodzajem wojsk... W la­
tach wojny Armia Czerwona posia­
dała więcej ciężkich dział niż arty­
leria jakiegokolwiek innego z wo­
jujących państw”;

o radzieckich wojskach pancer­
nych — „Po reorganizacji... w roku 
1944, były one najbardziej groźnym 
z zaczepnych rodzajów wojsk dru­
giej wojny światowej”.

Zwracając się też wyraźnie pod 
adresem dowództwa i planistów 
NATO, Mellenthin pisał:

Zbigniew Szumowski

Ponowna klęska 
von Melienthina

„Niespotykany rozwój radzieckich sił 
pancernych, zasługuje na szczególną 
uwagę, tych, którzy zamierzają wyko­
rzystać doświadczenia wojny. Podobne 
zmiany mogą następować także w in­
nych rodzajach sił zbrojnych, na przy­
kład w lotnictwie lub we flocie okrętów 
podwodnych... Dlatego w przyszłości 
jakikolwiek realny plan działań wojen­
nych na terenie Europy powinien wy­
chodzić więc z tyeh przesłanek, że po­
wietrzne i pancerne armie Związku Ra­
dzieckiego mogą spaść na nas z taką 
szybkością i siłą, że zblednąć muszą 
wszelkie operacje blitzkriegu drugiej 
wojny światowej”.

Mimo to jednak w podsumowu­
jącym rozdziale, zatytułowanym 
„Czy Armia Czerwona jest niepo- 
konalną?”, Mellenthin (sugerując 
niedwuznacznie organizatorom 
NATO, iż danie przeczącej odpowie­
dzi na owe pytanie zależy też od 
pełnego odrodzenia w jak najszyb­
szym czasie niemieckiego imperia­
lizmu) wiele obiecywał sobie jeszcze 
po rzekomej słabości radzieckiego 
lotnictwa wojskowego. Jak twier­
dził bowiem:

„Najbardziej zręcznie rosyjskie siły 
zbrojne prowadzą swe działania na lą­
dzie... W powietrzu nie przedstawiają 
takiej groźnej siły. Radzieckiemu lotnic­
twu, bez względu na jego powojenne 
sukcesy, trudno będzie dorównać pozio­
mem lotnictwu zachodniemu”.

*
Jako się rzekło — słowa te ujrza­

ły światło dzienne w roku 1954. 
Przed dziesięcioma laty. Trzeba też 
przyznać, że nadzieje pohitlerow- 
skiego eks-generała von Melienthina 
co do braku możliwości rozwoju 
lotnictwa radzieckiego w siłę rów­
nie. groźną dla amatorów antyko­
munistycznej -krucjaty, co radziec­
kie siły lądowe — podzielali wów­
czas jeszcze także amerykańscy eks­
perci wojskowi. Dlatego m. in. z ta­
kim zapałem pomagali w pracach 
przygotowawczych nad stworzeniem 
„równorzędnych radzieckim” dywi­
zji Bundeswehry.

Ale już w roku 1955 miały ude­
rzyć w fundamenty zbudowanej na 
takich nadziejach strategii Nz\TO 
pierwsze gromy. Oto 1 maja 1955, 
podczas tradycyjnej defilady na

N
ieodparcie nasuwa się skojarze­
nie między Sławomirem Mroz­
kiem i Jerzym Korczakiem. Kor­

czak jest zafascynowany stylistyką Mroż­
ka, czerpie z jego zabiegów parody- 
stycznych, ulega jego typowi humoru. 
Lecz jest to wzorowanie się bardzo ze­
wnętrzne i powierzchowne. Mrożek i 
Korczak chodzą do tego samego kraw­
ca, ale garnitury szyją sobie z innych 
materiałów.

Po przeczytaniu „Drewnianego pie­
rożka" sądziłem — sugerował to układ 
tomu — że Jerzy Korczak przechodzi 
od zwykłego, psychologicznego opo­
wiadania do form bardziej grotesko­
wych, szyderczych, niesamowitych. No­
wy tom opowiadań Korczaka — „Po­
grzeb z gramofonem” — pozwala te 
oczekiwania sprawdzić. Otóż okazuje 
się, że to, co zdawało się zapowiadać 
jakieś nowe poszukiwania, było zjawi­
skiem tymczasowym. Jerzy Korczak na­
pisał jeszcze kilka nowych opowiadań 
w owej uwodzącej tonacji lirycznej i za­
razem groteskowej makabreski, lecz po­
za to już nie wyszedł, przeciwnie, sze­
reg dalszych opowiadań wskazuje na 
to, że autor zawrócił do punktu wyj­
ścia, do opowiadania psychologiczne­
go, z tezą i intencją dydaktyczną nie­
omal.

Sporą część swoich nowych opowia­
dań poświęcił Jerzy Korczak sprawom 
teatralnym: ich bohaterami są akto­
rzy, aktorki i dyrektorzy teatru czy 
opery. Autor — jako narrator — odnosi 
się sceptycznie do racji swoich bohate­
rów. Można się domyślać, iż w tym wy­
padku wykorzystuje nie tyle autenłycz-

Placu Czerwonym, zachodni attaches 
wojskowi mogli zaobserwować obok 
nowych, bardzo szybkich i wielkich 
samolotów myśliwskich do działa­
nia we wszystkich warunkach 
atmosferycznych, po raz pierwszy 
demonstrowane — ciężkie bombow­
ce, porównywalne jedynie z amery­
kańskimi B-52 (które uchodziły za 
szczytowe osiągnięcie w tej dziedzi­
nie), ponadto średnie bombowce 
równorzędne amerykańskim B-47, 
wreszcie czterosilnikowe samoloty 
turboodrzutowe, przeznaczone (we­
dług opinii attaches) do zasilania 
w powietrzu w paliwo innych sa­
molotów. W związku z tym znany 
amerykański komentator Steward 
Alsop pisał:

„Prezentacja ta stanowiła szczególny 
wstrząs dla Pentagonu, ponieważ tym 
samym nieaktualne stały się wszystkie 
oceny amerykańsko - rosyjskiej równo­
wagi powietrzno - atomowej. Amerykań­
skie zapasy broni atomowej mogą wciąż 
jeszcze przewyższać zapasy radzieckie; 
fakt ów jednak traci swe znaczenie, 
skoro i Związek Radziecki posiada już 
dość broni jądrowej i środków (przeno­
szenia), by zaatakować wszystkie wy­
magane cele”.

W 46-0ecie
Armii Radzieckiej

Wprawdzie 19 maja 1955 roku 
szef sztabu amerykańskich sił po­
wietrznych — gen. Twining sformu­
łował oficjalne dementi do opinii 
złożonej po pierwszomajowej para­
dzie przez swego amerykańskiego 
kolegę gen. Burgesa:

„Lotnictwo radzieckie jest obecnie co 
najmniej tak dobre jak amerykańskie, 
a może nawet lepsze”.

Ale wkrótce już bo 3 lipca 1955 
roku, amerykańska agencja United 
Press przyznała, że zorganizowany 
w tym dniu pokaz na podmoskiew­
skim lotnisku Tuszyno

„...potwierdził, że Rosja jest w dzie­
dzinie lotnictwa równorzędna Zachodo­
wi, jeśli nawet nie góruje nad nim...”

Każdy następny rok przynosi 
z kolei potwierdzenie tego faktu że

Feliks Fomalczyk

Rozstanie z pokusami
ne zdarzenia, co niezwykle rozplenione 
w środowisku teatralnym anegdoty.

Punkiem wyjścia narratora w opowia­
daniach Korczaka jest więc zawsze jakaś 
anegdota, którą w trakcie opowieści do­
prowadza autor do absurdu, a czasem 
do zwykłej aluzji dydaktycznej. W opo­
wiadaniu tytułowym — „Pogrzeb z gra­
mofonem" — bohaterami opowiadania 
jest grupka zwolnionych z opery śpie­
waków, którzy wpadają na pomysł zor­
ganizowania przedsiębiorstwa, świad­
czącego ostatnie usługi zmarłym. Jak 
przystało na śpiewaków, usługami tymi 
sa pogrzebowe pienia, odbywane w 
scenerii cmentarza. Anegdota, wzięta 
nawet niekoniecznie ze środowiska ope­
rowego, doprowadzona hj została do 
absurdu. Przedsiębiorstwo rozpada się 
na skutek złamania regulaminu działal­
ności pomysłowych przedsiębiorców 
pogrzebowych.

Teatr — ściślej: legenda wielkiego 
aktorstwa — jest także tematem opo­
wiadania „Przy okhie". W tym opowia­
daniu zabieg stylizatorski Korczaka 
przynosi najlepsze wyniki. Krótkie opo­
wiadanie działa przez szereg wątków, 
wykraczających już poza krąg ciekawo­
stek środowiskowych.

Gdzieś — w ściślejszych definicjach 
pisarskiego zamysłu — istnieje możli­
wość wyzwolenia się autora spod uwo­
dzącego wzorca Sławomira Mrożka, a 
czasem także Michała Choromańskiego. 
Widzę taka możliwość w poglądzie, 
wyrażonym w opowiadaniu „U przyja­
ciela": „Człowiek jest tylko człowie­
kiem; nigdy cudze sprawy, choćby naj­
ciekawsze, nie przesłonią spraw włas­
nych". Lecz pogląd ten — aby mógł 
być uczyniony zasadą doboru tematów 
— wymaga dalszego rozwinięcia i spre­
cyzowania. W obecnej wersji to zaled­
wie wstęp — jak a w alfabecie.

Taką próbą rozwinięcia wspomniane­
go poglądu jest kilka opowiadań, za­
mykających tom „Pogrzeb z gramofo­
nem". Pisane w pierwszej osobie, przed­
miotem zainteresowania czynią sprawy 
różnych postaci — reprezentujących 
różne środowiska — na które narrator 
patrzy z punktu widzenia własnych in­
teresów. Uczestniczy mimo woli w ta­
kich i owakich perypetiach i aferach; 
wydaje mu się, że odgrywa w nich 
istotną rolę, lecz rzeczywistość pozba­
wia go złudzeń. Ze swoim miękkim, 
uległym charakterem z łatwością staje 
się przedmiotem cudzych rozgrywek, 
które nie tylko nie przynoszą mu zysku, 
ale ściągają sińce i upokorzenia. Autor, 
wypowiadając cynicznie wniosek o po­
trzebie dbania o własne sprawy, daje 
zarazem do zrozumienia, iź w określo­
nych warunkach owe cyniczne zasady 
realizować mogą tylko ludzie pozba­
wieni skrupułów — o wyjątkowych u- 
zdolnieniach do czynienia drańsłw.

„góruje”. Między innymi w roku 
1957 — akurat następnego dnia po 
deklaracji zachodnioniemieckiego 
ministra „obrony” Straussa, iż „nie 
należy zawracać sobie głowy pro­
pagandową kaczką o radzieckiej ra­
kiecie mięazykontynentalnej” — roz­
legły sie sygnały pierwszego sput­
nika. Zaś 9 lipca 1962 roku (zno­
wu w wyniku radzieckiego pokazu 
lotniczego nad Tuszyno) potwier­
dzone zostały pogłoski, iż radziec­
kie lotnictwo wojskowe dokonało 
przezbrojenia w jeszcze nowocześ­
niejszy sprzęt — tym razem wyraź­
nie już górujący nad amerykańskim 
•— m. in. w broń rakietową. Zade­
monstrowano wówczas szereg no­
wych typów samolotów, które dla 
zachodnich ekspertów stanowiły nie 
mniejsze zaskoczenie niż ujawnione 
1 maja 1955:

A samolotów myśliwskich, posiadają­
cych szybkość rzędu 2,5 do 3 Ma (a więc 
do trzykrotnej szybkości dźwięku) i pu­
łapie około 25—30 km, które w dodatku 
mogą startować z bardzo krótkich pa­
sów trawiastych;

A bombowców, posiadających szyb­
kość rzędu 1,5 do 2,5 Ma, uzbrojonych 
poza rakietami przeciwlotniczymi także

Pojawia się więc tu na moment ideał 
jakiegoś strasznego luda — strasznego 
mieszczanina? — który przechadza się 
po tym świecie w resztkach glorii, ale 
nie zdobywa ani uznania, ani tym bar­
dziej sympatii. Bohaterów swoich opo­
wiadań wynajduje Korczak w różnych 
środowiskach, jakby chciał przez to po­
wiedzieć, że hasło „śmierć frajerom" 
objęło wszystkich. Ale — gdyby się 
z tym pogodzić — byłby to świat bez 
żadnego ładu i składu, świat bez sensu 
i bez wartości.

To krańcowe stanowisko — mieszczą­
ce się w uprawnieniach satyryka — po­
twierdza zresztą opowiadanie „Nagich 
przyodziać", w którym chęć czynienia 
dobra, chęć realizowania tradycyjnych 
zasad, służy celom absolutnie nieetycz­
nym z punktu widzenia tychże samych 
zasad i zdrowego rozsądku. Zapewne, 
wiele zasad tak zwanego etycznego po­
stępowania zostało pozbawionych racji. 
Mogą one być przedmiotem zaniepo­
kojenia pisarza — i powinny podlegać 
weryfikacji. Czy wszystkie? Czy można 
na tym polu uogólniać? Oto są pytania. 
Wykraczające już zresztą poza ramy 
zbioru opowiadań Jerzego Korczaka,

Jerzy Korczak: „Pogrzeb z gramofo­
nem”. Wydawnictwo Poznańskie, Po­
znań 1963, str. 126 2 nlb.

LAUREACI
Dokończenie ze str. 1

kowyini. Mgr Kordus bierze bardzo 
czynny udział w pracach Senatu u- 
czelni (jako przedstawiciel pomoc­
niczych pracowników naukowych), 
w Stowarzyszeniu Elektryków Pol­
skich, opublikował drukiem 16 
prac naukowych, przygotował 19 re­
feratów i odczytów naukowych, z 
których niektóre wygłaszał za gra­
nicą (Leningrad, Budapeszt) wno­
sząc tym znaczny wkład w rozwój 
i upowszechnienie polskich osiąg­
nięć w dziedzinie elektrotechniki.

Mgr Królikowski jest rzeczoznaw 
cą w Zespole Rzeczoznawców Sto­
warzyszenia Elektryków Polskich, 
jest jednym z członków założycieli 
Polskiego Towarzystwa Elektrotech 
niki Teoretycznej i Stosowanej. O- 
publikował 18 prac naukowych, 
przygotował 12 referatów, wygła­
szając je także za granicą (Lenin­
grad). Szczególnym osiągnięciem 
mgr. Królikowskiego jest opracowa­
nie i nadzór nad wykonaniem pro­
totypu palnika plazmowego prądu 
stałego dużej mocy dla stanowiska 
badawczego nad bezpośrednią zmia 
ną energii cieplnej w elektryczną 
w zakładach HCP.

w nowoczesne pociski rakietowe klasy 
ziemia — powietrze i o zasięgach działa­
nia od taktycznych po międzykontynen- 
talne; c

A wiele innych typów samolotów spe­
cjalnych.

Jakie były efekty tych sukcesów 
radzieckiego lotnictwa wojskowe­
go? Oczywiście, nie tylko unieważ­
nienie „dobrych” rad na przyszłość 
von Melienthina. Także przekonanie 
tych wszystkich, którzy skłonni byli 
podzielać jego ówczesne nadzieje, że 
nie można liczyć na słabość jakie­
gokolwiek rodzaju Radzieckich Sił 
Zbrojnych. Ze czasy, kiedy wojna 
wydawała się jeszcze „korzystnym”, 
„opłacalnym” środkiem realizacji 
polityki wobec państw o innych, 
aniżeli imperialistyczne — ustro­
jach, należą do przeszłości.

Kto wie też, czy te właśnie p o- 
k o j o w e sukcesy Radzieckich Sił 
Zbrojnych, prowadzące do okiełzna­
nia sił wojny, grożących zagładą 
całej ludzkości — nie będą przez 
przyszłe pokolenia oceniane jako 
największe zwycięstwo w 
historii?

ponaddżwiekowy samolot myśliwski 
l*ri®chwyfu’acyr konstrukcji Mikojana.

Ponaddźwiękowy taktyczny bombo­
wiec, konstrukcji Tupolewa z rakie­
towym samoloto-pociskiem klasy po­

wietrze—ziemia.

Ciężki bombowiec dalekiego zasię­
gu, konstrukcji Tupolewa z rakieto­
wym samoloto-pociskiem klasy po­

wietrze—ziemia.



Olgierd Błażewicz

ROZMAITOŚCI
Teatr bez uroczystych premier, 

własnej i stałej publiczności, 
całej machiny teatralnej i wiel­
kich dekoracji — teatr objaz­

dowy. Najczęstszy to gość sal wido­
wiskowych małych miasteczek i wio­
sek. To on spełnia w służbie teatru 
i kultury tę najczarniejszą robotę, 
popularyzatorską. Nie można mie­
rzyć go w kategoriach wielkich tea­
trów stałych o luksusowych — w po­
równaniu z objazdowymi — warun­
kach pracy. Nie lubi on jednak ko­
rzystać z taryfy ulgowej i okolicz­
ności łagodzących. Ma ambicje, ma 
też publiczność jakiej nie mają in­
ne teatry, liczną i odczuwającą po­
trzebę sztuki i rozrywki. Teatr „Roz­
maitości” daje im ją. Obecnie na 
afiszach tego Teatru, są trzy przed­
stawienia. Repertuar, bardzo różny 

■— wiadomo, „Rozmaitości”. Sztuka 
jugosłowiańskiego dramaturga Tita 
Strozziego pt. „Miłość aktorów”, 
sceniczna wersja „Pana Tadeusza” 
i polska prapremiera komedii Ni­
cole Machiavelliego — „Klicja”.

„Miłość aktorów” jest jeszcze jed­
ną próbą napisania sztuki dla dwoj­
ga tylko aktorów, jednak mniej uda­
ną niż np. „Dwoje na huśtawce” lub 
„Freuda teoria snów”. Sztuka o mi­
łości aktorskiej i o aktorach. Nosi 
podtytuł „Gra i rzeczywistość”. Te­
atr splata się z życiem i na odwrót

Mieczysław Skąpski

Wieś przez 
ciemne szkła

• „WIANO”. Film produkcji polskiej. 
■ Scenariusz (na kanwie noweli Marii 
• Szuleckiej): Jerzy Pomianowski. Re- 
■ żyseria: Jan Łomnicki. Zdjęcia: Kurt 
• Weber. Muzyka: Zbigniew Rudziński. 
■ Wykonawcy: Zofia Kucówna (Bron- 
■ ka), Roman Wilhelm! (Staszek), Mar- 
■ ta Lipińska (Ulka), Tadeusz Łomnic- 
■ ki (Edek, nauczyciel), Zdzisław Kar- 
■ czewski (ojciec Bronki), Kazimierz 
• Opaliński (dziadek) i inni.

W
iano" ogląda się z pełną sa­

tysfakcja. Po pierwsze — ze 
względu na tematykę: film 
opowiada o współczesnej 

wsi polskiej. Po drugie — ze wzqlędu 
na nieprzeciętne walory artystyczne. 
Zwraca fu uwagę jędrny, zwarty sce­
nariusz bez dłużyzn, dobra robota re­
żyserska, piękne zdjęcia (co jest zresz­
tą od pewneqo czasu prawie requła w 
polskich filmach' i wyrównany, wysoki 
poziom aktorstwa od pierwszoplano­
wych postaci (Kucówna, Łomnicki, Wil­
helm!) po druqo i trzecioplanowe 
(Opaliński, Karczewski, Talarczyk, obaj 
Kociniakowie i inni). Prawidłowy jest 
rozkład napięcia drama!yczneqo, które 
powoli, konsekwentnie się wzmaqa. 
Także treść feqo życia współczesnej 
polskiej wsi nie jest błaha ani marqi- 
nesowa, ani wydumana za biurkiem. 
Walka o ziemie, w której padają ideały 
i uczucia, obskurantyzm reliqijny i za­
pamiętała dewocja to są na pewno 
problemy dnia dzisiejszeqo naszej 
wsi.

Ale mimo tych niewątpliwych walo­
rów refleksja po obejrzeniu filmu nie 
jest dla jego twórców przychylna. Wy- 
daje sie, że mocno przesolili oni w 
czarnowidztwie kończąc wszystkie 
watki filmu traaicznie, pesymistycznie. 
Oto Bronka, chroma, nieszczęśliwa 
dziewczyna, odtracoha i poniewierana 
z powodu swego kalectwa, choć w

Trochę to wszystko naciągnięte, 
poza tym nie najlepiej przełożone. 
Pozostawienie dwojga aktorów sam 
na sam z widownią przez dwie go­
dziny jest przedsięwzięciem śmia­
łym, ale ryzykownym. Musi to być 
albo bardzo dobra sztuka, albo 
świetnych ona musi mieć aktorów 
Tu, prawdę powiedziawszy, oba te 
czynniki na równi nie są najwyż­
szej klasy. Ale przedstawienie mo-

TEATR „ESTRADY”

że się podobać, ma ciekawą pointę 
i finał z dreszczykiem emocji.

„Pan Tadeusz” pomyślany został 
jako spektakl szkolny, popularyza­
torski. Nie wiem czy słusznie. Bo 
sceniczna wersja naszej epopei na­
rodowej z konieczności akcentuje 
w niej wątki fabularne, niezbyt 
przecież odkrywcze i porywające, 
a cały urok poematu polega na 
poetyckich opisach, na barwności 
języka i umiejętności stwarzania 
Jypów ludzkich. Tego wszystkiego 
w żadnym przypadku nie może 
przekazać teatr. Nie zastąpi to lek­
tury. Ba, może jedynie stać się 
„brykiem” dla leniwych uczniów. Po­
za tym teatr rapsodyczny i teatr poe­
zji wymagają zupełnie innego typu

rzeczy samej wartościowa, ambitna, 
pracowita i uczuciowa. Nikt jej — poza 
ojcem — nie poda ręki, nikt nie powie 
ciepłeqo słowa. Wszyscy wyśmiewają, 
szydzą, znęcają się.

Oto Edek, młody nauczyciel, od­
ważnie walczący o świeckie ideały 
wychowania wbrew naciskom bigoterii 
i kołtuństwa. W pewnym momencie nie 
wytrzymuje napięcia, zwija manatki i 
Ucieka ze swojej placówki. To dobrze, 
że nie upozowano qo na sztuczneqo 
bohatera. To żle, że pokazano jeqo sa­
motność i wyobcowanie, bo przecież 
widzimy w społeczności ookazanej na 
filmie jeqo potencjalnych sojuszników: 
orqanizację partyjną, spółdzielnię pro­
dukcyjną z jej zarządem.

Oto ojciec Bronki, były robotnik 
folwarczny, dziś wzór i podpora spół­
dzielni, qodzi się w imię szczęścia cór­
ki (o którym wie on i wiedzą widzo­
wie, że będzie nieszczęściem) wystąpić 
ze spółdzielni, podeptać swoje ideały, 
przekonania, a nawet wziąć w końcu 
na siebie i zbrodnię Bronki. Czy nie 
było inneqo wyjścia?

Oto dziadek, który w dobrej wierze 
zapisał dzieciom gospodarstwo, a teraz 
śpi w chlewie, bo brak już dla nieqo 
miejsca w chałupie, brak strawy. Nie­
potrzebny nikomu, doqorywający ludz­
ki śmieć.

Oto wreszcie ów rozhisłeryzowany 
tłum kobiet - dewotek terroryzujących 
wszystkich swoim wojującym reli- 
gianctwem (na które nawet ksiądz 
patrzy z obrzydzeniem), nie znajdują­
cych w nikim odporu, sprzeciwu i osta­
tecznie zwyciężających. Czy tak się to 
powszechnie na naszej wsi dzieje?

Gdybyśmy corocznie otrzymywali nie 
jeden lub dwa lecz pięć lub dziesięć 
filmów o tematyce wiejskiej, wówczas 
takie „Wiano" nie raziłoby odkrywa­
jąc jakieś nowe obszary obserwacji 
obyczajowej. Oqólny obraz polskiej 
wsi widziany przez pryzmat „Wiana”, 
obraz rozhukanych namiętności, rozdy- 
qofanej biqołerii i ponurych dramatów 
jest nie do przyjęcia. 

aktorstwa. Wykonawcy „Pana Ta­
deusza” — czuje się to — mieliby 
raczej ochotę zagrać coś niż recy­
tować. Po prostu nie umieją recy­
tować — rzeźbić słów czysto, bez­
błędnie ze świetną dykcją. Jedynie 
Ryszard Krzyżanowski prezentuje 
tu odpowiednie warunki głosowe, 
czystość przekazywania tekstu 
i właśnie typowo rapsodyczny styl 
aktorstwa.

Trzeci spektakl „Rozmaitości” — 
„Klicja”, najbardziej jest udany. 
I komedia, i osoba jej autora, nie­
słusznie ciesząca się tak złą sławą 
i samo aktorstwo tego spektaklu 
zasługują na baczniejszą uwagę. Ta 
typowo renesansowa komedia, nieco 
na staroświecki sposób schematycz­
na, ale zabawna i pełna błyskotli­
wych dialogów oraz chęci demasko­
wania obłudy i głupoty została zin- 
scenizowana tu z dystansem w spo­
sób dobitnie podkreślający całą jej 
teatralność. Jest nieco pikantna, 
mniej zresztą niż „Mandragora” i 
i nie gorszy. Wstawki muzyczne . 
i piosenki urozmaicają tok spektak­
lu, a zabawnie pomyślane dekoracje 
jeszcze bardziej uwypuklają anty- 
naturalistyczny ton spektaklu. W 
obsadzie aktorskiej najciekawiej 
prezentuje się tu znowu Ryszard | 
Krzyżanowski jako Paląmed, coś 
w rodzaju narratora — arlekina, 
Zbigniew Graczyk w roli kochliwe­
go starca Nikomaka i Barbara De­
nys jako Doria, służąca Sofronii. 
Dobrze ustawieni aktorsko zostali 
tu też: Rajmund Wolf (Kleander), 
Czesław Kordus (Eustachy) i Wło­
dzimierz Górny (Pirro). W pozosta­
łych, a dodajmy tu również nie­
złych aktorsko rolach wystąpili' 
Hanna Dobrzanka, Barbara Strze- 
szewska, Gizela Piotrowska, Stani­
sław Winiecki i Michał Adamczew­
ski. Słowem „Klicja” udała się 
„Rozmaitościom”, dwa poprzednie 
spektakle już znacznie mniej.

TEATR „ROZMAITOŚCI” PPIE „E 
STRADA” W POZNANIU: Tito Strozzi 
„Miłość aktorów” sztuka w 3 aktach 
w przekładzie Zygmunta Stobe^skiego 
i reżyserii Jana Perza. Wykonawcy: Ja­
nina Marisówna i Witold Gruszecki.

Adam Mickiewicz „Pan Tadeusz” 
w opracowaniu Mieczysława Kotlarczy- 
ka i reżyserii Stefana Burczyka.

Nicoło Maehiavelli „Klicja”, komedia 
w 5 aktach w przekładzie Zygmunta 
Maciejewskiego, reżyserii Henryka Ol­
szewskiego, scenografii Zbigniewa Bed- 
narowicza i opracowaniu muzycznym 
Ryszarda Gardo.

Eugeniusz Paukszfa

Dorobek PIW-u

A
 więc najpierw o trzyfomowej 

monografii Zenobiusza Strze­
leckiego „Polska Plastyka Te­
atralna". Pierwsza to w litera­

turze polskiej pozycja lego typu, łą­
cząca w sobie gruntowne omówienie 
z częścią albumową ukazującą najcie­
kawsze osiągnięcia scenograficzne. 
Strzelecki, poczynając od mieszczań­
skiej dekoracji teatralnej XIX wieku, 
przechodzi do narodzin współczesnej 
scenografii polskiej, wiele miejsca po­
święcając wkładowi Wyspiańskiego; 
omawia dorobek wybitnych scenogra­
fów dwudziestolecia międzywojenne­
go i Polski Ludowej. Monografia wy­
dana jest starannie, reprodukcje, jak 
na nasze warunki — bardzo dobre.

W dziedzinie pamiętników odnoto­
wać należy pierwszy tom wspomnień 
Heleny Bobińskiej „Pamiętnik tamtych 
dni”. Autorka potrafiła odtworzyć kli­
mat przełomowych dni rewolucji 1918 
roku, do tego okresu bowiem sięgają 
tymczasem jej wspomnienia. Bobiń­
ska, tak jak i cała jej rodzina (ojciec 
był komisarzem w Rewolucyjnym Puł­

Jakie są perspektywy rozwoju 
nauki? Dziennik „Sowietska_ 
ja Rosija” publikuje na ten 
pasjonujący temat wypowie­

dzi nadesłane na jego ankietę prze­
prowadzoną wśród uczonych róż­
nych krajów świata. Oto niektóre 
z nich.

Prezes Polskiej Akademii Nauk — 
Janusz Groszkowski wyraża prze­
konanie, że „decydujący wpływ na 
rozwój nauki w pozostałej. części 
naszego wieku wywrą badania nau­
kowe w dziedzinie elektroniki tech­
nologicznej. badania budowy mate­
rii i nowych źródeł energii, bar­
dziej ekonomiczne przekształcanie 
energii cieplnej w energię elek­
tryczną oraz prace, zmierzające do 
wykorzystania temperatury wnę­
trza ziemi”.

Leonid Kantowicz — członek ko­
respondent Akademii Nauk ZSRR 
uważa, że „rewolucja w dziedzinie 
pracy umysłowej, związana z poja­
wieniem się cybernetycznych ma­
szyn cyfrowych, dopiero się rozpo­
częła. Zapowiada ona taki sam prze, 
wrót, jak pojawienie się pierwszych 
maszyn ułatwiających pracę fizycz­
ną... Pozostała część naszego wieku 
rokuje jeszcze wspanialsze sukcesy 
i osiągnięcia w tej dziedzinie”.

Angielski fizyk — prof. E. H. S. 
Burop jest zdana, że do rozwoju 
fizyki wysokich energii „potrzebne 
są akceleratory znacznie potężniej­
sze niż istniejące obecnie. Kroku 
naprzód w tym kierunku dokonano 
w Związku Radzieckim: w Swier- 
puchowie buduje się nowy akcele­
rator o mocy 60—70 BeV (miliardów 
elektronowoltów). Projektuje się zwo 
łanie w najbliższym czasie w Wie­
dniu spotkania uczonych amery­
kańskich. zachodnioeuropejskich i 
radzieckich, na którym omówiona 
zostanie sprawa zbudowania „świa_ 
towego” akceleratora o mocy 1000 
BeV. Zbudowanie takiego urządze­
nia wymaga przynajmniej 10 lat. 
Kcnieczne jest więc, żeby między 
krajami panowały dobre stosunki”. 
Uczony wyraża przekonanie, że „po­
stęp techniczny doprowadzi do 
utrwalenia pokoju”.

Australijski profesor medycyny — 
Frank Burnet uważa immunologię 
(nauka o odporności ustroju na za­
razki chorobotwórcze i inne obce 
ciała), którą się zajmuje, za „naj-

ku Warszawy) brała czynny udział w 
ruchu rewolucyjnym w Rosji, stąd za­
piski jej mają szczególną wartość 
przeżytego autentyku.

W publikowanej przez PIW Iblow- 
skiej serii wydawnictw poświęconych 
historii i teorii literatury, otrzymaliśmy 
dwie nowe pozycje. Pierwszą z nich 
jest studium Heleny Zaworskiej „O 
nową sztukę", gdzie autorka zajmuje 
się analizą polskich programów arty­
stycznych z lat 1917—1922, usilnie tro­
piąc problem początków kształtowa­
nia się nowej świadomości artystycz­
nej, mającej znaleźć później, w dwu­
dziestoleciu, szeroki i dynamiczny 
wyraz twórczy. Praca Zaworskiej uka­
zuje się w momencie aktualnej dysku­
sji nad zagadnieniami futuryzmu pol­
skiego, stając się przez to źródłem 
informacyjnym. Drugą pozycją z oma­
wianej serii jest tom Zdzisławy Kop­
czyńskiej i Lucylii Pszczołowskiej „O 
wierszu romantycznym". Znajdujemy 
tułaj dwie prace z zakresu wersyfika­
cji poezji i epoki romantycznej, prze­
prowadzające analizę wersyfikacyjną 
w powiązaniu z szerokim kontekstem 
literackim. Książka ta stanowić będzie 
przydatną pomoc dla studentów filo­
logii polskiej, przyda się też każdemu 
bliżej interesującemu się okresem 
twórczości romantycznej.

Perspektywy 
rozwoju nauki

MÓWIĄ UCZENI 
RÓŻNYCH KRAJÓW

bardziej aktywną ze wszystkiej 
nauk biologiczno-medycznych”.

Niemniej ten laureat nagrody No­
bla wyraża pogląd, że nauka „po­
winna zwracać większą uwagę na 
zachowanie i pomnożenie natural­
nych bogactw ziemi. W służbę prze­
mysłu należy oddać nowe zasoby 
takie jak energia słoneczna, mine­
ralne zasoby morza, złoża kopalin 
użytecznych”.

Radziecki uczony — prof. Michaił 
Wolski pisze, że ubiegły, 1963 rok, 
był „szczególnie owocny w dziedzi­
nie badań. Udało się ponownie po. 
twierdzić, że azot atmosferyczny 
przyswajają nie tylko bakterie, lecz 
również komórki organizmów ro­
ślinnych i zwierzęcych”.

Prof. Wolski podkreśla, że dla 
uczonych radzieckich praca w dzie­
dzinie wykrywania tajemnic przy­
rody, prowadzących do zwiększenia 
urodzajności gleby i „przedłużania 
życia człowieka, stanowią najbar­
dziej szlachetne zadania”.

„Obecnie naukę i technikę świa­
tową absorbuje problem przenik­
nięcia w głąb kory ziemskiej do 
warstwy Mochoroviczica — pisze 
Nikołaj Czinakał. członek korespon­
dent Akademii Nauk ZSRR. Dotych, 
czas człowieka poprzedza świder. 
Gdy wyraźnie zaczną przejawiać się 
własności plastyczne kory ziemskiej 
przy wysokich temperaturach, czło­
wiek będzie miał większe trudności 
do pokonania. Nad tymi problema­
mi zaczęliśmy pracować. Życie wy­
przedza najśmielsze marzenia i fan_ 
tazje”.

Honorowy przewodniczący Buł­
garskiej Akademii Nauk Todor Pa­
włów zwraca uwagę, że „uczony po­
winien być przede wszystkim czło­
wiekiem. Nie człowiekiem w ogóle, 
nie humanistą i jednostką w ogóle, 
nie teoretykiem i nie praktykiem w 
ogóle^lecz człowiekiem naszej wiel­
kiej epoki, który realizuje w prak­
tyce testament Marksa, że człowiek 
powinien nie tylko poznawać, lecz 
również zmieniać świat”. (PAP)

A teraz nowa pozycja tak poszuki­
wanej, „celofanowej" Biblioteki Po­
etów. Tym razem „Poezje" Jana Le­
chonia. Jest to wybór chyba najpeł­
niejszy z dotychczasowych, obejmuje 
bowiem obok najcelniejszych tekstów 
z „czytelnikowskiego ’ wydania w ro­
ku 1957, także sporo wierszy z lał 
dwudziestych oraz pisanych przez 
poetę na emigracji w ostatnim okresie 
życia, aż po tragiczną śmierć samo­
bójczą w 1956 roku. Dodatkowo włą­
czono w wybór sporo przekładów, 
głównie z Błoka, publikowanych w 
przedwojennej prasie literackiej. Tak 
więc mamy możność ponownego przy­
pomnienia twórczości jednego z czo­
łowych „skamandrytów".

I ostatnia na dziś wiadomość, nowe, 
dziesiąte (!) juź wydanie głośnej mo­
nografii Mieczysława Jastruna „Mic­
kiewicz", tym razem w nakładzie 20- 
łysięcznym. Znamienne, jak tekst Ja­
struna wciąż się rozchodzi, wciąż jest 
poszukiwany. Niewątpliwie wiąże się 
to z ciekawą, przystępną formą narra­
cji, ale bardziej chyba z nieustannie 
żywym odbiorem tekstów autora „Pa­
na Tadeusza".

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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Jubileuszowi 50-lecia pracy pisarskiej Jarosława 
Iwaszkiewicza najwięcej miejsca poświęca tygod­
nik „Kulłura”. W wywiadzie dla teqo pisma Iwasz­
kiewicz tak ocenia swoją twórczość:

„Kiedy spojrzę na te 50 lat mojej działalności pi­
sarskiej, widzę, że zrealizowałem tylko cząstkę te­
go, co bym chciał powiedzieć. Chciałem dać czy­
telnikowi znacznie więcej, bo przede wszystkim 
należę do tych pisarzy, którzy nie piszą dla siebie. 
Fiszę dla Czytelnika, coś mu chcę dać, coś mu chcę 
opowiedzieć, podzielić się z nim swoimi wspomnie­
niami, wrażeniami czy nawet moją kompozycją...”

Chociaż Iwaszkiewicz widzi w swej twórczości 
— jak mówi — tylko dwie zasadnicze linie — 
poezję i prozę, a do innych rzeczy nie przywiązu­
je wagi, to jednak czytelnicy widzą w nim właś­
nie twórcę wszechstronnego. Oto w tym samym 
tygodniku Janusz Wilhelmi przedstawia Iwasz­
kiewicza jako świadka i rzecznika zasady, iż 
perspektywą człowieka może być jedynie per­
spektywa czynu i perspektywa życia. Poetycką 
twórczość Jubilata omawia Hieronim Michalski 
w szkicu na temat tomu „Jutro żniwa". Lesław 
M. Bartelski przedstawia Iwaszkiewicza jako re­
daktora najpierw — zaraz po wojnie poznań­
skiego dwutygodnika „Zycie Literackie", polem 

warszawskich „Nowin Literackich", a obecnie 
„Twórczości”. Jan Kreczmar wspomina o tym, co 
przeżył w związku z teatralną działalnością 
Iwaszkiewicza. Henryk Swolkień (artykuł „Poeta 
z muzyką na ty”) pisze o Iwaszkiewiczu jako au­
torze cyklu pogadanek muzycznych w Polskim 
Radio. Ponadto „Kultura" zamieszcza artykuły 
studenta filologii i uczennicy liceum na temat ich 
spotkania z twórczością Jarosława Iwaszkiewicza.

O POZNAŃSKIEJ OPERZE

Również w „Kulturze" Stefan Wysocki pisze 
tym razem o Operze Poznańskiej. Autor stwier­
dza, iż od czasu gdy dyrekcję i kierownictwo 
artystyczne Opery objął Robert Satanowski, zdo­
łano uzupełnić skład orkiestry, zespołu śpiewa­
czego i chóru. W nowych zaś przedstawieniach 
Opery daje znać o sobie fakt, iż kieruje nią 
człowiek o mądrym i bardzo współczesnym sooj- 
rzeniu na sprawy opery jako gatunku artystycz­
nego. Wysocki oglądał w Poznaniu 3 spektakle 
(dwie obsady „Zemsty Nietoperza" oraz „Eros 
i Psyche"), które bardzo chwali, dostrzegając 
między innymi wybijające się indywidualności 
w zespole śpiewaczym.

SOCJOLOG-PRAKTYK

Temu coraz częściej pojawiającemu się tema­
towi na łamach prasy „Polityka" poświęca arty­
kuł oparty na przebiegu dyskusji redakcyjnej. 
Socjolog-praktyk pracujący w fabryce jest u nas 
zawodem dopiero raczkującym. Mimo to mamy 
już prace, w których socjolodzy sygnalizują nie­
znane lub dotychczas mało znane zjawiska, na 
przykład, że:

„Robotnicy mający w rodzinie ludzi zajmujących 
wyższe pozycje społeczne niż oni sami, częściej 
niż inni robotnicy awansują np. na majstrów 
i mają wyższe ambicje awansowe niż ogół... Sy­
tuacja materialna i-nżynierów-chemików pogarsza 
się z wiekiem.”

Uczestnicy dyskusji doszli do wniosku, iż w 
chwili kiedy działać będzie u nas znaczna liczba 
socjologów-prakłyków —

„placówki naukowe uzyskiwać będą od nich su­
rowiec faktologiczny stanowiący podstawę badań. 
Zwolni tó po części socjologię akademicką od do­
ciekania zjawisk najprostszych, od zaczynania w 
każdym badaniu od samego początku. A poza tym 
ścisły związek z praktyką i codzienne patronowa­
nie rozprzestrzenionej „służbie socjologicznej” o 
wiele silniej zwiąże nauki społeczne z życiem niż 
to mogą sprawić wszystkie dzisiejsze formy tego 
związku”.

NIE TYLKO SONDAŻ SOCJOLOGICZNY

Sondażom socjologicznym w zakładach pracy 
poświęca artykuł także „Tygodnik Demokratycz­
ny". Ludwik Krasucki w publikacji pt. „Drogi 
i bezdroża" przestrzega przed niebezpieczeń­
stwem zastępowania wyłącznie badaniami socjo­
logicznymi różnorakich wysiłków zmierzających 
do rozwoju socjalistycznych treści w życiu kolek­
tywów.

„Wszelkie próby praktycznego stosowania zdoby­
czy nauki o pracy — stwierdza autor — muszą u 
nas przebiegać nie zamiast i nie obok lecz w ra­
mach ogólnego rozwoju demokracji walki z biuro­
kratyzmem, w ramach szerokiej pedagogiki spo­
łecznej socjalizmu.” /

Sojusznikiem nauki i pracy jest bowiem system 
samorządu robotniczego i leżąca u podstaw 
ustroju zasada kontroli oddolnej.

TANIE DOMY

„Tanie domy” jest dzisiaj synonimem zawoła­
nia „więcej mieszkań". Tymi sprawami zajmuje 
się już po raz czwarty w tym roku „Życie Gospo­
darcze". Andrzej Nowicki przedstawia sprawę 
tak: 400 000 osób mieszka w suterenach, bara­
kach, na poddaszach, milion — w lokalach prze- 
gęszczonych, 800 000 rodzin nie dysponuje sa­
modzielnymi mieszkaniami; z drugiej strony nie- 
pomyślna sytuacja gospodarcza nie pozwala ra­
dykalnie zwiększyć nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe. Stąd właśnie zrodziła się koncep­
cja, by 35 procent całego budownictwa typ° 
miejskiego, to jest około 250 000 izb wykonać 
aż o taniej, niż pozostałe.

„Pewna część ludzi— pisze autor — otrzyma mieś*- 
kania nieco gorsze od przeciętnych, ale za to wpro­
wadzi się do nich o rok, dwa, trzy wcześniej- 
Otrzyma mieszkania gorsze, lecz mimo to będące 
prawdziwym losem na loterii w porównaniu z loka­
lami dotychczas zajmowanymi”.

Ale taniej wcale nie musi oznaczać gorzej — 
twierdzi autor. Można bowiem rezygnować l 
niektórych elementów (wbudowane szafy, wanny 
ifp), albo zastępować materiały droższe tańszymi- 
Ta druga koncepcja jest bez wątpienia lepsza- 
I dlatego przede wszystkim nad nią należy dys­
kutować.

LEKTOR


